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W Y C IEC Z K I NAPOLEONA 

N a W  z ó k  H akun- a l - R a s z y d a .

W ielkićm  upodobaniem Napo­
leona b y ło , jak  ów w  powieści 
tysiąc nocy i  jedna  unieśmier­
telniony S u ł t a n , zwiedzać s to ­
licę, nie będąc od nikogo po­
gnanym. W  towarzystwie swo­
jego wielkiego W e z y ra  Giafar, 
to je s t :  wielkiego Marszałka
P ałacu , lub w niedostatku tegóżj 
slużbę czyniącego adjutanta, o- 
Puszczał czasem przed wscho­
dem słońca Tuillerye. Tow arzy- 
Szący m u ; musiał zwykle na 
Zapytanie stojących na straży 
"[około ogrodowego m uru żoł- 
Hierzy? kto idzie? Cesarz odpo- 
"'■odać. W  ten czas dowodzca 
"[arty zbliżał się dla przekona­
nia o praw dzie, i po zamianie 
’asła nustępywało otwarcie bra- 

którą Cesarz wyjść żądał. 
yrn sposobem uchodził jak 

zwykł m aw iać, z więzienia Tuil- 
eriów. W  czasie takich wycie­

czek zwykł nosić szaraczkowy 
lub ciem no-granatow y surdut 
pod szyję zapięty, i okrągły z 
szćrokim brzegiem kapelusz. 
Towarzysz jego podobnież by­
wał ubrany, tak iż żadna po- 
wićrzcbowna oznaka, nie czyniła 
między niemi różnicy. W iec ie  
najczęściej aby uniknąć spotka­
nia z osobami przechadzającemi 
się w ogrodzie , wychodził przez 
dziedziniec zamkowy ku ulicy 
UEcheUe, gdzie podawszy rękę 
Durocowi zwiedzał sklepy w 
ulicy Sgo H o n o ry u sza , a oglą­
dając różne towary z których 
czasem mniejszćj wrartości ku­
pował , wyciągał na słówka 
przedających. Nie było nic za­
bawniejszego jak  widzieć, gdy 
ów zwykle poważny i bez wszel­
kiej przysady człow iek, s tarał 
się naśladować poruszenia pier­
wszego fanfarona, to znów 
przybićrając ton prolektorski 
m ów ił:  Cóż Pani nowego sły­
sza ła ś ,  od czasu jak C ćsa rzp o -
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kój zaw arł  ? Czy/, obyw ate le  kon- 
lenci z ł e g o ?  H andel ja k  idzie? 
M agazyn  Pan i zdaje się być 
dość dobrze  z a o p a trzo n y ;  m u ­
sisz mieć wiele kupujących ? —  
S ł o w a : dość dobrze zaopa trzo ­
ny , nie bardzo pochlebne dla 
Pan i  hand lu  niezuiewalały j ą  do 
grzeczności dla pytającego nie 
m ogąc odgadnąć  kloby to  b y ł ,  
odpow iadały  zwykle kró tko , lub 
nic wcale. N iek tóra  sądząc i ż 
m a  rew o lu c jo n is tę  przed sobą, 
dla unikiiienia jeg o  nata rczyw ych  
zapytań , p rzyw oływ ała  m ę ż a , 
lub k tórego  z handlowych ludzi 
aby j ą  w p rz e d a rz y  w yręczy ł.  
P ew n eg o  d n i a ,  w krotce po ko- 
r o n a c y i ,  C ćsarz  na ulicy R i ­
ch e l ie u ,  w lekkim tonie zapytał 
sprzedającego drogie  kam ićn ie ,  
roby  o ukoronow anym  A rlek i­
nie m yśla ł?  —  T en  jak o  gorl iw y  
wielbiciel C e s a rz a ,  w m n iem a­
niu iż s tarego  Ja k o b in a ,  lub po­
licyjnego a jen ta  m a przed so ­
b ą ,  rozgn iew any , stojącą przy 
drzw iach  dom u miotłą mu po­
g r o z i ł ,  —  i gdyby nie W ie lk i  
M arszałek  eo zaledwie zdołał 
przyjaciela u n iew in n ić ,  możeby 
do czegóś gorszego  ja k  g roźby  
przyszło . Mimo lej n iep rzy je ­
mności , tw jćrdz ił  Napoleon iż

to była w  życiu j e g o  najprzy- 
jem uićjsza  chw ila .  —  Na począ­
tku roku  1 8 1 5 ,  po nieszczęśli- 
wćj kampanii w  M o s k w ie ,  dla 
p rzekonania  się dok ładnego  o 
panujących uczuciach w pospól­
s tw ie  , p rzedsięw ziął zw iedzać 
koleją w szystk ie  przedm ieścia. 
Z aczą ł  od przedmieścia S g o  A n ­
toniego. P ew n eg o  dnia w  to w a ­
rzys tw ie  J en e ra ł  - ad ju tan ta  k a ­
zał się fiakrem na plac Baslylii 
zaw ićść ,  w ysiadłszy z t e g o ,  
p rzeszedł ulicę Charonne. N a  
końcu j e j , w s trzy m a ł  się przed 
w ielką budow ą  około której w ie­
lu m u ra rzy  p racow ało . N agle  
s p o s t rz e g a ,  iż jeden z pomiędzy 
tych n ieporuszony przed niin 
s taną ł .  Pozna jesz  że mnie rzekł 
zbliżając się do niego. O  mój 
C esarzu  ! . .  Z aw sze  ! w yjąka ł  
M u ra rz  , p rzykładając p raw ą  rę ­
kę w ojskow ym  obyczajem do 
c z o ła ,  gdy  lewą upuszcza  n a ­
rzędzie które wniej t r z y m a ł .—  
J a  cię także p o z n a ję , odrzekł 
N apo leon .—  N azyw asz  się G rz e ­
g o rz  B o iv in , byłeś kapralem 
w  d ru g im  regim encie  gw ard y i  
S trze lców  p ie szy ch ,  d w a  razy  
byłeś ran n y  pod E s l in g en .  N a 
przedstaw ienie  tw eg o  kapitana 
dałem  ci k rzyż. W - krotce po-
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"m zezwoliłem na przyjęcie cię 
do domu Inwalidów. Lecz dla 
czegóż cię lutaj widzę ? —  Grze­
gorz stał nieporuszqny. —  Mu­
siałeś się źle sprawiać że cię 
ztamląd oddalono ! wszak pra­
wda?— Cóż więc uczyniłeś? —  
Gdy ten milczał i riieśmiał o- 
czów wznieść w górę rzekł da- 
jćj Cesarz* «Nie możesz sobie 
Jak widzę przypomnieć? muszę  
c' w pomoc przybydź$ wićsz że 
•Hani dobrą pamięć $ Jednego 
dnia, popełniłeś niedorzeczność , 
Wygadywałeś głupstwa. —  O 
*nój Cesarzu ! przerwał mu Grze­
gorz wznosząc głowę do góry,  
nie były to głupstwa co ja wy­
gadywałem.—  W asza C. Mość 
Wjćsz o tein dobrze.— Jak to!  
wie krzyczałżeśjak szalony: Niech 
zyje rzecz pospolita! upiwszy 

z próżniakami w dom ulnw a-  
*dów? Twój chrzesny ojciec dat 

C| już na chrzcie stosowne imie. 
" " N ie ,  Cesarzu, ja tylko przy­
pomniałem sobie iż byłem ocho­
c k ie m  z roku 95go  a przebra­
n y  w napoju miarę, woła- 
erW • • . . «Niech żyje rzecz po- 
P°lila ! dodał Cćsarz. Leczpo-  

" ‘̂ dz m; leraz co ty przez to 
rozumtesz?—  Dobrze zrobiono 
°ddalająe c ię , zasłużyłeś na to.

—  Ja tego nie rozumiem Cesa­
rzu ; lecz zarazem przyznać mu­
sisz , iż to jest bardzo ostro,  
gdy cię kto kocha, lak jak ja, 
gdy się kto b ił ,  tak jak j a ,  
gdy kto ma żonę i dzieci tak 
jak ja ,  —  zostać bez chleba i 
przytułku, dla lego jedynie, iż 
się kieliszek wina więcćj wypi­
ło .— To mówiąc nić mógł wstrzy­
mać łez z ócz się wydobywają­
cych. Napoleon nie uważając 
niby tego , rzekł: Czy l ak, ?  
masz więc dzieci, to co inne­
g o ! czemuż mnie wczcśnićj o 
tein nie uwiadomiłeś? W jakim 
wieku jest twój najstarszy syn?
—  Istotnie, ja mam dwóch naj­
starszych 5 to jest bliźnięta, i 
obydwaj w przyszłym roku po­
p isow i.—  Dobrze! Lecz cóż z 
twym krzyżem zrobiłeś?— Mój 
krzyż? powtórzył Grzegorz, a 
odpinając kamizelkę ukazał ka­
wałek jedwabny, który niegdyś 
był wstążką, lecz teraz zupeł­
nie koloru istotnego nie było 
widać —  tenże z dumą ręką o- 
słaniając —  mój krzyż dodał! 
nieobecny! Dla koniecznie po­
trzebnej naprawy i rozwiązania 
Pani Grzegorzowej. Lecz co się 
tyczy wstążki: jest ona taż sa­
ma którą mi Pan Kapitan na
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paradzie oddał,  czas ją  znisz­
c z y ł ,  i czas j u ż ,  aby była no­
w ą zastąpiona. —  Zwejrzeniein  
zadowolnienia wziął Cesarz 1 3  
ludwików z kieski adjutanla i 
kładąc je  w  rękę Murarza rzekł: 
Masz na zapłacenie narządze­
nia krzyża , który jak mniemam,  
nie jest u z łotn ika; i wypij z 
kolegami za moje zdrowie, lecz 
rozsądnie, a gdybyś miał ocho­
tę , w ykrzyknąć, to wołaj: Niech  
żyje Francya! to ci zapewne  
echa nie braknie; i nikt tego 
za złe nie weźm ie. Przyjdź ju­
tro do T u il ler iów ; powiesz s łu ­
żbę pełniącemu jenerał-adjutan-  
towi że z mojego polecenia przy­
chodzisz a wpuszczą cię. Bądź  
zd r ó w , i spokojny, niechcę bo- 
wićm  aby twoi koledzy wiedzie­
li kto ja j e s t e m .— Nazajutrz,  
Grzegorz Boivin został na po­
w rót do domu Inwalidów przy­
jęty  ; któremu rzekł Napoleo • 
«Nie zniósłbym te g o ,  iżby je ­

den z moich walecznych żołnie­
rzy z głodu umierał za t o ,  iż 
nie będąc trzóźwym niedorze­
czność powiedział. —  Raz dla 
przypatrzenia się postępowi ro­
bót około pomnika na placu 
Vendome. , wcześnie jak zwykle  
z Marszałkiem opuścił pałac.

Przypatrzywszy się olbrzymiemu  
gmachowi z wszech stron , udał 
się w  ulicę Napoleona ( teraz 11- 
licą pokoju zw anej)  w  której w  
ów  czas nowe domy jakby cu­
dem nagle się w zn o s i ły ,  i nie- 
spostrzegłszy się doszedł do 
B o u lew a ró w , gdzie z wesołością  
odezwał się do Duroca: W  tćj 
części miasta Paryżanie w y g ó ­
dki jak widzę lub ią , gdy dotąd je­
szcze sklepy pozamykane. W c i ą ­
gu  podobnej rozmowy doszli do 
Chińskich łazienek które w ła­
śnie nowo odmalowane były. 
Pod czas gdy się nad ozdoba­
mi tychże zastanawiał o tw orzo­
no kawiarnią tamże będącą. To  
zachęciło Cesarza do wstąpienia  
na śniadanie, i mimo uw ag  
Duroca że jeszcze za wczas b y ­
ło , wszedł Napoleon do kawiar­
ni i usiadłszy przy stoliku za­
wołał o kotlety i butelkę Szam-

•  i  •bertin. Podjadłszy sobie z g u ­
stem, i w ypiw szy  pół filiżanki 
kaw y, o której utrzymywał, iż 
lepsza była od lej którą mu w  
Tuilleriach daw ano , zawołał na 
kelnera aby mu rachunek podał, 
a polecając Durocowi zapłace­
nie tegóż p ow sta ł ,  i stanąwszy  
na progu domu ulubioną zaczął 
piosnkę pomrukiwać. W ielk i
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Marszałek zabierał  się (Jo p ła ­
cenia leez po d ługim  po kiesze­
niach szukaniu  sp o s t rz e g ł ,  i ż 
ubierając się spiesznie pieniędzy 
Wziąść zapomniał. A  wiedział 
dobrze iż C esarz  pieniędzy nie 
zwykł nosie. —  W  ty m  kelner 
przyniósł rachunek  wynoszący  
dwanaście  franków . —  N a d z w y ­
czajna s u m m a ! — obydw aj spo­
glądają na siebie w  m ilc z e n iu : 
Jeden dla lego iz m u  się jesz­
cze cóś podobnego nie p rz y t ra ­
fiło; d r u g i ,  iż powód milczenia 
odgadł. P o d  czas t e g o , C esarz  
nie domyślając się wcale przy- 
czyny zwłoki, nie p rzyzw ycza jo ­
ny czekać, niecierpliwie się za­
czynał ! —  N a k on iecD uroc  p rze­
konaw szy  się iż tem u pomięsza- 
niu koniec położyć należy, zb li­
żył się do G ospodyni,  k tóra  ten 
cały czas milcząca przy  swem  
kiórze siedziała , dom yślając się 
następstw a tego zdarzen ia ,  i rzekł 
grzecznym  leez razem  n ieśm ia­
łym tonem  : P a n i ! mój P r z y ­
jaciel i |a w yszliśm y dziś p rę ­
dko z dom u , i zapomnieli wziąść 
pieniędzy z sobą . . . .  D aję  P a n i  
słowo h o n o r u , iż za godzinę 
’''deżylość zw róconą  mieć bę­
dziesz W s z y s tk o  to być mo-

odrzekła właścicielka k aw ia r­

ni.  Lecz j a  P a n a  ,  an i je g o  P rz y ­
jaciela  nie z n a m ,  i oprócz tego 
codziennie praw ie  tym  sposobem 
zaw iedzioną zostaję. P an i!  przer-  
w a ł  je j  M a rs z a łe k ,  obu rzony  
tein p o ró w n a n ie m ,  je s te śm y  lu ­
dźmi honoru  i oficerami od g w a r -  
dyi ! —  O  lak ! znam  ja  się na 
podobnych w ybiegach!—  S łow a: 
ludzie  honoru  i oficerowie irwar- 
d y i , doszedłszy uszów  Cesarza 
zw róc iły  jeg o  u w ag ę  a d o m y ­
ślając się n ieprzyjemności tu p n ą ­
w szy  nogą z a w o ła ł : Cóż się s ta ­
ł o ? —  lecz na dany  przez D u- 
roca znak odw róc ił  się i p rz e ­
s ta jąc  śpiewać głębiej na oczy 
w su n ą łk ap e lu sz .  — Nareście  kel­
n e r ,  w p a tru jąc  się w tw a rz  M a r ­
szałka zdaw ał go  sobie przypo­
m inać  : —  P an i z a w o ła ł ;  ci P a ­
nowie zapomnieli pieniędzy j a  za 
nich ręczę w  p rz e k o n a n iu , iż 
oficerowie od g w ard y i  nie ze- 
;cihcą bićdnego kelnera  o s tra tę  
p rz y p raw ie .  —  O  tak , to je s t  
w asza  codzienna piosnka ! z a w o ­
łała rozgn iew ana  P a n i ;  to znów 
będzie  dla m nie  s t r a t a ! — N ie , 
zaw oła ł  kelner z pew ną  g o d n o ­
ś c ią ,  j a  to Pan i na tychm ias t  
zapłacę , a dobyw ając pieniędzy 
w yliczył 12ście fran ków które 
P an i  domu m rucząc  cóś pod



—  134  —

nosem odebrała. —  W  tedy Mar­
szałek dobył z ^ a r k a  i chciał 
oddać go w zastaw poczciwemu 
kelnerowi dopokąd mu należy- 
lości nie zwróci ,  lecz len tako­
wego nie przyjął. Podziękowa­
wszy wrięc niespodziewanemu 
oswobodzicielowi zbliżył się do 
Cesarza i natychmiast  wyszli.  
Spiesznie oddalali sit; od tego 
miejsca z obaWy jźby ich nie po­
znano , i /Wrócili się ku przej­
ściu Panoramów gdzie także Ce­
sarz W tym dniu być sobie ży­
czył. W  drodze opowiedział to 
zdarzenie Duroe Napoleonowi 
którego bardzo rozśmieszyło a 
w spaniałomyślność kelnera ucie­
szy ła , musi to być rzekł:  Pa- 
ryzkie dziecko ! założyłbym się, 
gdyż oni są wszyscy tacy, iż 
idąc za pićrwszem wrażeniem,  
pierwszemu lepszemu pieniądze 
powierzą.

( Dokończenie nastąpi. )

P o r t r e t  S ł a w n e g o  M a l a r z a  
V A N -DYKA.

Przed kilkunastu dniami o 
piątej godzinie rannćj zatrzymuje 
się mały powóz przed drzwiami 
jednego domu na przedmieściu

St. Mareeau w P a r y ż u , gdzie 
murarz  mieszka. Jakiś Pan wv-

• I  •siada z powozu,  puka do drzw i 
i umawia się z m u ra r zem , oży­
liby nie podjął się małe j ,  ale 
pilnej roboty w jednej nieco od­
dalonej ulicy. Murarz przystaje,  
bierze z sobą niektóre narzędzia 
i wsiada do powozu. Pan za­
wozi go do pięknego hotelu, u- 
daje się z nim na pierwsze pię­
t ro ,  idzie przez szereg bogato 
umeblowanych pokoi , i przy­
bywa nareszcie do gabinetu,  k tó­
ry bardzo bogato i spaniale był 
ozdobiony. Tu  pokazuje mu pod 
obiciem zjedwabiu do zamuro­
wania szparę w murze.  Murarz,  
mając z sobą wapno i kiciuię, 
bierze się natychmiast  do roboty,  
i zaczyna sobie gwizdać piosne­
czkę. Na stukanie mularzu przy­
bywa młoda osoba w porannej 
szacie,  mająca czarne oczy i 
spadające na dół włosy. Zdzi­
wiona widząc,  iż murarz  roz- 
gospodarował  się wje j  gabine­
cie , wydaje k r z y k , i t rzasną­
wszy za sobą drzwiami ,  wy­
biega. Po  głowie murarza  za­
częły się snuć najrozmaitsze my­
śli. Przypomina sobie operę 
» Murarz i ślusarz,  « domniemy­
wa się tajemnicy, a może nawet
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abrodni; poziera przez szczeli- majątek i szacunek publiczny, 
tlę w m u r z e ,  azali w g łę b i  nie N areszcie  w ym ienia  m u komi- 
odkryje  jak ie j  do um orzen ia  g ło -  sa rz  o co rzecz id z ie ,  i nie pu­
dem przeznaczonej ofiary. W  s trzeg ą  na tw arzy  jeg o  żadne- 
tćm postrzega  m ężczyznę w yso- go pomieszania. » Jako? człowiek 
kiego w zros tu  z w ą s a m i ,  b ród- m iałby  tu być zam knię lym  ! « —  
ką hiszpańską i z czarnćm i na » Aleź dom tu się kończy. «•—- 
dół spadającemi kędziory . Z n i-  » Je s t lo  tylko m u r  g łó w n y , C hy- 
ka wszelka w ątp liw ość . W i d z i  b a ,  ze się za nim znajduje  du- 
się za narzędzie  śmierci uży tym , źy kom in; m u ra rz o w i  zapew ne 
l  oczciwy człowiek ten oburza  cóś się przyśn iło . Z re s z tą  —  
się tą m y ś lą ,  ale pom im o t o ,  zobaczym y. « N a ty ch m ias t  każe 
tiie przestaje  m u ro w a ć ,  aby nie odrzucić  n o w o -n a ło ż o n y  tynk , 
Wzbudzić podejrzenia. W  reszcie a w  tein o tw ó r  się szerzy i po ­
k o ń c z y w s z y  robo tę ,  6 l rzym uje  kazuje się gab in e t ,  m ający kil- 
ho jną  z a p ła tę ,  k tóra  go jeszcze  ka stóp głębokości.  R ozw a la ją  
mocniej w je g o  m yślach u tw ier-  d a le j ,  rodzina  p o m a g a ,  a w  
dza . W y c h o d z i  z hote lu , dziwi przeciągu kw andransa  w yłom  
się n iezm ie rn ie ,  ze go  w olno  zrobiono. W ła śc ic ie l  dom u wćho- 
puszczono , i jeszcze  zaw sze o- dzi naprzód . K rzyk  radości w y ­
bawia s i ę , aby g o  nie ścigano, m yka  się z ust jego  , m łoda 
Uważa sobie n u m e r  dom u , na- m ałżonka kroczy śm iało  po ru-  
zwisko ulicy i daje znać do pre- m ow isku ; kom isarz  idzie za nią 
lek tu ry  policyi. R ozpow iada  i w szystko  tro je  w padają  w za- 
Wszystko z tuką dokładnością , ze chwycenie  przed spaniałym  o- 
Pplicya postanaw ia  udać  się z b rązem , p rzedstaw iającym  w a -  
mm do lego dom u. K o m isa rz ,  ksam it i je d w a b  ub ranego  męż- 
c*łowiek m ający dobre w ycho- c z y z n ę ,  słowem  przed porlre-  
yv«n ie ,  nie każe się zapow iadać tern V a n - D y k a  w wielkości na- 
J ,lk urzędnik publiczny. Ż ąda  tu r a ln e j ,  z podpisem je g o  na- 
t >lko pom ów ić z właścicielem zw iska. P o r t r e t  len d a ro w an y  

° m u , mieszkającym na pier- p rzez m alarza  d a m ie ,  w  której 
XVS/;, in  p ię trze .  W łaśc ic ie l  j e s t  się k o ch a ł ,  m iano dotychczas 

szan o w n y , posiada znacny  za zg iu iony , w sk u te k  p o ż a r u ,



—  136

który w tćj samej części miasta 
ku końcu X V I I ,  wieku w ybu­
chnął. W łaśc ic ie l ,  uradowany 
niezmiernie tern odkryciem, ka­
zał 1 0 0  franków wyliczyć m u ­
rarzowi; ale ten nie odsiąpiłod 
swego zd an ia , utrzymując ko­
niecznie, źe człowiek, którego 
w7idzia ł , był w samej rzeczy ży­
w y m ,  i dotąd jeszcze w ą tp i ,  
aby to miał być portre t w sa­
mej istocie.

Z N I I t . O M O S U  

R Z E C Z Y  L U D Z K I C H .

Nic okropniej nie przedstawia 
nam znikomości rzeczy wszel­
kich , jak zupełne zniknienie z 
ziemi największych i najludnićj- 
szych miast. Niniwe było nie­
gdyś sławną stolicą państwa as- 
syryjskiego i podług proroka J o ­
nasza (4 . 1 1 . ) ,  trzeba było trzy 
dni na około niego jeździć, z 
czem zgadza się także Dyodor

z Sycylii,  który długość jego 
podaje na laO  stadyjów ( 4 mi­
le ) ,  szerokość na 9 0  stad. (2 i 
pół mili), a przeto cały obwód 
na 4 0 0  stad . (12  mil niemiec­
kich.) Podług  Herodota znisz­
czone przez króla babylońskiego 
Nabopalassara roku 0 2 5  przed 
Cl. r y s t . , nie podniosło się wię­
cej. K inneir,  zwiedzający to 
miejsce r. 1 0 1 4 ,  powiada, ze 
gdzie dawniej Niniwe stało, po 
lewym brzegu T y g ru ,  wznoszą 
się teraz , tylko dwra wzgórza i 
wały rozległe. Na szczycie j e ­
dnego wzgórza pokazują grób 
proroka Jonasza, a u spodu znaj­
duje się wioska, pod nazwą N u -  
nia. Taki sam los miały tak­
że miasta Jerozolim a, Babilon 
i l. p. Może podróżnik po kil­
ku tysiącach lat także pytać 
się będzie z dziejami starożytnej 
Europy w rę k u ,  gdzie się po­
dział Paryż i Londyn?

Pism o to  w ychodzi  t rzy  razy  w ty d z ie ń  to  j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o drug iej  po p o łu d n iu .  -—  Zaliczenie k w a r ta ln e  na  3 6  N rów  
wynos i  Z ip .  6  i p rzy jm uje  się  w  h an d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.



F b a n c y a .  Parys 2 4  W rz e śn ia .—
Eclairear de la M editerrannee, 
donosi o przybycia księcia Nemours 
do Bony, rów nież  o zaszłej bilwie 
między oddziałem wojsk naszych 
na wzwiadach i Arabami pod Kon­
stantyn,-} będącemi. F ra n cu z i ,  w 
ilości 3 , 0 0 0 ,  zostali przy w zgó­
rzach Ras - el Acueba napadnięci , i 
mimo to iż zpoczijlku nieprzyja­
ciela odparli ,  tenże na końcu za­
jął pole bitwy. Z  naszej strony zo­
stało tylko 3cb strzelców zabitych 
i kilkunastu rannych. Jenerał  Dam- 
reinont chwali bardzo w tym zda­
rzeniu turecką eskadrę w  służbie 
fraucuzkiej zostającą i objawia na­
dzieje prędkiego zajęcia Konstanty- 
ny. 15go b. m. książę Nemours 
zw iedził szpitale w  Bonie i okolicy. 
N astępnego dnia miał się udać do 
Medjez - H am ar ,  lecz oczekiwano 
na posiłki z F ra n c y i  i Algieru dla 
rozpoczęcia czynności.  —  Rząd o- 
debrałdziś następującą telegraficzną 
depeszę z Bajonny z dnia 22go  
W r z e ś n ia :  Z  powodu i i  wszystkie 
kuryery  z M adrytu z dnia 1 0 i l 7  
nas niedoszły, udzielamy wiadomości 
z dnia 1 5go. Dywizya Esparle ra  
stoi od 1 3 g o b .n i .  w C aram anchel .  
Dyw izya^starej Kastylii pod rozka­
zami Lorenza zostająca stoi w Ga- 
lopagar ,  brygadyer A lbuin ,  jcne-

ra lny  komendant T o ledo ,  trzyma 
w  oblężeniu Aranjuez ; Oraa zbliża 
się tamże. Zamiarów Don Karlosa, 
k tóry  ciągle przy Tajo  s to i , An- 
daluzyi i Guadalaxara zagraża nie 
podobna dociec; obawiać się należy, 
aby się z Zariategujem, wolne przy 
Duero poruszenia czyniącym nie 
połączył. —  Z Berga z dnia 15go 
donoszą : Dowiadujemy s ię ,  iż do- 
wódzca Karolistów Mondedon o- 
szańcowane miasto Prades szturmem 
dobył. Dowodzca brygady Don M a­
nuel Ibanes zajął podobnież oszań- 
cowaną wieś Roćafort. 80ciu  jeń ­
ców którzy się w  ostatniej bronili, 
przybyło tutaj. —  Donoszą z San­
tander pod dniem 1 6 tym b. m. 
iż utworzyła się tamże Junta  zu­
pełnie od rządu niezależna w celu 
bronienia wspomnionej prowincyi. 
—  Z  Bajonny z dnia 19go b. m. 
donoszą: S trata którą angielska
legija w  bitwie pod Andoain odnio­
sła nie je s t  lak znaczna jak  po­
czątkowo mniemano; mimo to je ­
dnak wspomniona legia zmniejszoną 
została do 8 0 0  ludzi. Jenerał  b ry ­
gady O’Donnell dowodzący nią, pod 
czas trwającej bitwy przybył do 
B a jo n n y .—  Zdaje się zadecydowa­
ne , iż wszystkie wojska, z w yłą­
czeniem załóg w miejscach konie­
cznej obrony wymagających, ku
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Kastylii pójdą w celu wzmocnienia 
korpusu E sparle ra .  Słychać o nowo 
utw orzonym  planie b itwy w którym 
tylko dwie arniije figurują, mające 
na celu jedynie ściganie Don Kar- 
lo s a , i wpędzenie go w takie sta­
now isko ,  gdzieby z korzyścią ata­
kow any być m ó g ł .—  1 8 go b. m. 
W y s ia n o  z Bojo/my dla Don Kar- 
losa summę wynoszącą 5 0 0 , 0 0 0  
franków złota. Pieniądze te pocho­
dzą z Sycylii. T akoż  z Londynu mia­
no wysłać znaczne summy do o- 
bozu Don I ia r lo sa .—  Pory i  2 5 go. 
R ząd  ogłosił dziś następującą te­
legraficzną depeszę z Iiajonny : M a­
dry t  18go W rześn ia .  F rancuzki 
poseł przy dworze hiszpańskim do 
ministra spraw zagranicznych. W  
skutek wnijscia Espartera do Ma­
drytu Karoliści zwrócili się do Mon- 
dejar i Guadalaxara. Armya Kry- 
stynow znajdująca się między o- 
statnim miastem i Alcala ściga ich. 
Powszechne je s t  mniemanie iż Don 
Ka cios chce się ku Siguenza zw ró ­
cić , dla ściągnienia do siebie ko­
lumny Zariateguja. W  Madrycie zu­
pełna spokojność panuje. Jenerał  
Oraa co chwila spodziewany. —  
W strzym anie  poczty z Madrytu w y­

jaśnia się przez posunięcie się Ka- 
rolistów ku Guadalaxara. —  Se/tłi- 
nelle des Pyrcnnecs z dnia 21 go b. m. 
donosi: Anglicy, k tó rzy  w koście­
le w A ndoain  kapitulowali, zostali 
ja k  nas zapewniano rozstrzelani.  
Było ich 1 2 3  żołnierzy i 13 oficerów.

P o r t u g a l y a . Lizbona  13 W r z e ­
śnia. —  Ministrowie oświadczyli na 
radzie I io r t e z ó w ,  iż marszałek 
Saldanha ma tylko przy sobie 2 0 0  
jazdy  i 1 5 0  piechoty z ktoremi chce 
się do Hiszpanii s c h ro n ić ; przy  
Lamego została część 18go regi­
mentu przez gwardyą narodową 
pobita i straciła 30stu  ludzi; wice 
hrabia das Antas przybył nareszcie 
z 2 , 0 8 3  ludzi do Lamego; będący za 
ustawą twierdzą, iż się do nich p rzy­
łączył, i że władze z Braga i Koimbry 
pouciekały. Emissariusz zA lg a rb i i ,  
w iozący depeszę do Miguelistów w' 
Lizbonie na pozór spokojnie się za ­
chowujących, przeniewierzył s ię ,  i 
oddał lakowe cywilnemu gubernato­
rowi Soares Caldeira. W ydano  na­
tychmiast rozkazy  do uwięzienia 
1 0 0  osób, lecz tylko 15 uskutecznio­
no, między temi ma być jeden cu­
dzoziemiec ( g . p . s . )
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Pism o to w y c h o d z i  t rzy  razy  w  tydzień  to  j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K  , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d ru g ie j  po p o tu d u iu .  — Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6 N r ó w  
wynosi  Z łp .  fi i p rzy jm uje  się w l ia n d la c h  W y o h  K o c h a  i S c h r e i h e r a .


